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Dedykuję wszystkim kobietom,

którym kazano siedzieć imilczeć...
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SERINA





Serina Tessaro stała nastopniach fontanny nagłównym placu Lanosu wotoczeniu dziewięciu rówieśniczek ubranych wnajlepsze sukienki. Ztwarzy nie znikał jej szeroki uśmiech, chociaż gęste, zasnute dymem powietrze próbowało ją zadusić.

Signor Pietro popatrzył przez zmrużone oczy nakażdą zdziewcząt, obdarzając je swoją aprobatą. Znał je wszystkie odurodzenia, przez lata je obserwował ioceniał ich potencjał. Teraz zacisnął usta, awtedy zadrgał jego przyprószony siwizną wąs.

Nad poplamionym sadzą miastem górowały potężne masywy górskie, przepuszczając nieliczne zostatnich promieni słońca. Rodzina Seriny stała wcieniu, nakrańcach tłumu, tak więc światło padało tylko nazarumienione policzki Nomi. Renzo przytrzymywał jej rękę, jakby się bał, żesiostra rzuci się doprzodu. Serina nie potrafiła wyczytać niczego zjego miny, ale jednego była pewna: brat nie zdradzał żadnych symptomów podekscytowania, wprzeciwieństwie dorodziców.

Signor Pietro odwrócił się tyłem dostojących przy fontannie dziewcząt, byobwieścić swój wybór. Serce podskoczyło Serinie dogardła, ale ukryła swoje zdenerwowanie pod maską spokoju. Matka nauczyła ją, jak ważne są fasady.

–Wtym roku Dziedzic wybierze swoje pierwsze Gracje. Każda prowincja ma możliwość wysłania jednej kandydatki dotej zaszczytnej roli. Jako żepełnię funkcję głównego sędziego Lanosu, domnie należy decyzja, która znaszych córek pojedzie doBellaquy. – Sędzia zamilkł. Być może dla nabrania oddechu, amoże specjalnie zrobił pauzę dla większego efektu. Ale czas nie zwolnił wcale tak, jak Serina się tego spodziewała. Głos brzmiał dalej, artykułując słowa metodycznie, rytmicznie, beznamiętnie. Słowa, które brzmiały: – Wybieram Serinę Tessaro.

Rozległy się wiwaty, oczy jej matki rozbłysły nadzieją. Nomi zwiesiła ramiona.

Serina zrobiła krok doprzodu iukłoniła się głęboko. Tkwiła woszołomieniu inie mogła uwierzyć wewłasne szczęście. Oto miała pojechać doBellaquy. Uciec ztego duszącego, ponurego miasta.

Tyle razy wcześniej to sobie wyobrażała. Pierwsza podróż pociągiem przez porośnięte bujną roślinnością tereny Viridii, apotem widok miasta Naczelnika, kanały ipotężny marmurowy pałac. No ispotkanie zDziedzicem. Zpewnością jest bardzo przystojny, jak książę zbajki.

Agdyby ją wybrał, już dokońca życia mieszkałaby wpięknym palazzo. Nie musiałaby pracować wfabryce włókienniczej jak jej matka, nie zostałaby służącą jak kuzynka. Ani nikt nie zmuszałby jej domałżeństwa ztym, kto zapłaci najwięcej zajej rękę. Chodziłaby nacudne bale, miałaby wszystko, czego dusza zapragnie. Jej rodzinie też niczego byjuż nie brakowało, nawet Nomi – wieczna buntowniczka – mogłaby wieść lepsze życie. Jako służka Seriny też wyjechałaby zLanosu.

Serina zeszła zeschodów. Signor Pietro uścisnął rękę jej ojca, tłum zaczął się rozchodzić. Pozostałe kandydatki wmilczeniu dołączyły doswoich rodzin. Kiedy iona dotarła doswoich bliskich, jej mama ażdrżała zpodniecenia. Niegdyś była tak samo wysoka jak jej córka, ale lata spędzone wfabryce, gdzie kurczyła się nad maszyną doszycia, zrobiły swoje ijuż nie była wstanie się wyprostować.

–Kwiatuszku, jestem zciebie taka dumna! – wykrzykiwała, ściskając ją mocno. – Przyniosłaś wielki zaszczyt naszej rodzinie.

Nomi wydała zsiebie gardłowy dźwięk.

Serina rzuciła jej ostrzegawcze spojrzenie. Gdyby Signor Pietro usłyszał, żewjakikolwiek sposób krytykuje Dziedzica albo Naczelnika, zpewnością skazałby ją nabaty. Już raz jej groził taką karą – miesiąc wcześniej, podczas badań Seriny, kiedy to Nomi mruknęła pod nosem: „Przecież to idiotyzm”, widząc, jak Signor ogląda jej siostrę ubraną tylko whalkę.

–Dziękuję, Signor. – Tata ukłonił się grzecznie.

Sędzia odszedł doswojego powozu, wbladej poświacie latarni połyskiwała jego krótka szkarłatna peleryna.

–Idziemy – zarządził jej ojciec. – Mamy dwa dni naprzygotowanie cię dopodróży. – To powiedziawszy, ruszył wprzeciwną stronę niż wcześniej Signor Pietro. Mieszkali niedaleko, zaledwie kilka ulic odgłównego placu.

Serina wciągnęła dopłuc brudne powietrze Lanosu iodwróciła się, byiść zaojcem. Nawet nanią nie spojrzał, więc próbowała wyczytać cokolwiek zjego sztywnych ramion. Czy też był zniej dumny, tak samo jak mama?

Nie miała pojęcia. Znim nigdy nic nie było wiadomo.

Renzo trącił ją wramię.

–Ślicznie wyglądasz – powiedział. – Dziedzic byłby głupcem, gdyby nie wybrał właśnie ciebie.

Uśmiechnęła się doniego zwdzięcznością. Renzo doskonale rozumiał, codla niej znaczył ten wybór – coznaczył dla nich wszystkich.

Chłopak miał wysoką, masywną sylwetkę, łatwo można było więc zapomnieć, żejest niemal odwa lata młodszy odSeriny. Był bliźniakiem Nomi, ale wogóle jej nie przypominał, nie licząc bursztynowobrązowych oczu, kilka odcieni jaśniejszych odoczu starszej siostry.

Nomi wlokła się zarodzeństwem, powłóczyła nogami niczym nadąsane dziecko. Serina zwolniła, żeby się znią zrównać.

–Przecież to doskonała wiadomość – szepnęła natyle cicho, bynie usłyszeli jej rodzice. Szli pustymi ulicami, mieszkańcy oddalili się już dodomów powysłuchaniu obwieszczenia. Światło latarni rzucało żółte plamy nachropowate ściany mijanych budynków. Pod stopami mieli krzywą, brudną kostkę, ale Serina ani razu się nie potknęła. Maszerowała równym krokiem, jej suknia wmiedzianym kolorze szeleściła, ocierając się obruk.

–Nie mam ochoty otym teraz rozmawiać – warknęła Nomi, nawet nie starając się ściszyć głosu.

Serina miała ochotę ją udusić.

–Jak możesz się nie cieszyć? Naprawdę nie rozumiem. Wyjedziemy ztego okropnego miasta, być może zamieszkamy wpałacu. Jako moja pokojówka będziesz miała znacznie łatwiej, niż zajmując się całą naszą rodziną, poza tym nie będziemy musiały się martwić oto, cowłożyć dogarnka. Mama rzuci pracę i...

Nomi przyspieszyła, jak gdyby chciała uciec przed słowami siostry.

–Itu się właśnie różnimy – rzuciła, zaciskając dłonie wpięści. Jej twarz oblała się rumieńcem. – Ja wcale nie uważam, żenasze miasto jest okropne. Inie wierzę wbajki. Nie chcę...

–Ale nie możesz mieć tego, czego chcesz – przerwała jej ostro Serina, zirytowana gniewem siostry. – Nigdy nie będziesz mogła wybrać sobie pracy, męża ani... niczego. To tak nie działa. – Przecież to nie była jej wina, żeViridia nie dawała kobietom praktycznie żadnego wyboru. Serina już dawno się nauczyła, żewalka iopór nic nie zmienią, więc starała się wykorzystać jak najlepiej to, comiała.

Amiała właśnie szansę nabycie jedną znajbardziej szanowanych kobiet wcałym kraju. Gdyby Dziedzic ją wybrał, mogłaby zostać matką przyszłego Naczelnika.

–Nie powinnyśmy mieć żadnych ograniczeń ityle – powiedziała Nomi.

Nadal się sprzeczały, kiedy stanęły przed skrzypiącymi drzwiami prowadzącymi doich małego mieszkanka. Renzo im otworzył, ajego kpiący uśmiech był dowodem nato, żesłyszał każde słowo kłótni.

–Nomi, tata chce, żebyś zaczęła szykować kolację.

Nomi wparowała wmilczeniu doniewielkiego salonu, aSerina podążyła zanią, przytrzymując suknię, żeby się nie zahaczyła oframugę. Zauważyła, żewzrok siostry zatrzymuje się napodręcznikach Renza, rozłożonych natopornym stole, więc trąciła ją ostrzegawczo łokciem, akiedy ta nie zareagowała, głośno odchrząknęła.

Nomi spojrzała nanią, ale dopiero pochwili się zreflektowała, potrząsnęła głową, jak gdyby chciała odzyskać trzeźwość myśli, ipodeszła dozlewu.

Serina zerknęła narodziców, rozmawiających cicho przy piecu. Nie zauważyli niczego, ale oni wogóle wielu rzeczy nie zauważali.

Serina iNomi przypominały wszystkie inne córki mieszkające wzimnym, przemysłowym Lanosie.

Tyle żeSerina miała swoją urodę.

ANomi – swój sekret.

Serina modliła się, żeby jej wdzięk wystarczył, byzwrócić uwagę Dziedzica – pragnęła tego nie tylko dla siebie, ale idla siostry. Renzo zamknął drzwi, agłuchy łoskot odbił się echem wkościach dziewczyny. Zadrżała, nagle bowiem owładnął nią strach, którego nie potrafiła opisać inazwać.
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NOMI





Rikszarz pedałował jak szalony, nie zważając zupełnie nawielkie wyrwy wbruku ani naprzestraszonych pieszych. Całe to kołysanie ipodskakiwanie nawybojach wywróciło zawartość jej żołądka. Amoże to nie jazda, tylko ciężkie, wilgotne powietrze, wktórym unosił się zapach gnijących ryb.

Nie.Nomi dobrze wiedziała, cospazmatycznie kurczyło jej mięśnie iwysysało każdy oddech zpłuc. Im bardziej zbliżali się dopalazzo, tym goręcej pragnęła zawrócić. Upłynęły niecałe dwa tygodnie, odkąd Signor Pietro wybrał Serinę, czas ten minął tak samo szybko iboleśnie jak ten ostatni, chybotliwy etap podróży.

Nomi skrzywiła się, boSerina zacisnęła palce najej ramieniu, wbijając jej paznokcie wskórę. Powóz wjechał naniewielki most, akoła przesunęły się niebezpiecznie blisko krawędzi. Renzo zbladł. Zajmował całe siedzenie naprzeciwko, długie nogi musiał złożyć niczym pajęcze odnóża, żeby zmieścić je wciasnym powozie.

Wkrótce – owiele zaszybko – rikszarz zatrzymał się przy ogromnym placu. Nomi poczuła obezwładniający ucisk żołądka.

Naprzeciwległym krańcu zatłoczonej piazza widniał szeroki kanał, którego wody, upstrzone długimi czarnymi łodziami, połyskiwały wpromieniach słońca. Zakanałem, nawyspie stał pałac Naczelnika, wznoszący się kuniebu niczym złoty wschód słońca. Nomi wzięła kilka głębokich wdechów. Winnych okolicznościach zpewnością spodobałby się jej widok Bellaquy – ale nie wtakiej sytuacji. Nie wtakim dniu.

Renzo zapłacił rikszarzowi, apotem pomógł siostrom wysiąść. Kolana Nomi zadrżały, gdy stanęła natwardej ziemi.

–Czas się pożegnać – powiedział chłopak. Starał się być silny, ale głos mu się trząsł. Oczywiście, gdy chwycił Serinę przelotnie, krótko, wobjęcia, ta – jak przystało naposłuszną siostrę – opuściła skromnie głowę.

Jednak Nomi nie bawiła się wtakie gierki. Wyściskała mocno brata, zanurzyła twarz wjego marynarce, wdychając znany, kojący zapach. Nogi iżołądek jej się nieco uspokoiły, choć nadal czuła się marnie. Wiedziała, żeRenzo poczeka doogłoszenia wyboru. Być może zobaczą się znów zakilka godzin, amoże to ich ostatnie spotkanie. Nie znosiła takiej niepewności.

–Czy mam planować wyrwanie was nawolność, gdyby Serina została wybrana? – szepnął żartobliwie, jednak wjego głosie słychać było napięcie.

Ach, gdyby tylko było to możliwe. Nomi ścisnęła go mocniej, poczym się odsunęła. Rodzeństwo spojrzało nasiebie zrozpaczą.

–Chodź, Nomi – powiedziała Serina cicho. Mężczyzna wczarno-złotej liberii właśnie wyciągał doniej rękę. Skłoniła się ipodała mu palce.

Nomi ażsię zapowietrzyła. Nie czuła się gotowa.

Renzo chyba to zrozumiał, bouśmiechnął się blado, pocałował ją wpoliczek ioddalił się szybko, żeby to nie ona musiała odchodzić. Rozstanie zapiekło ją dożywego.

–Chodź – powtórzyła Serina.

Nomi odwróciła się niechętnie iruszyła zasiostrą. Ubrany wzłoto iczerń gondolier przeprowadził je przez piazza kukanałowi, gdzie nawodzie, wśród wielu innych, unosiła się jego gondola. Pomógł wsiąść dziewczętom dołodzi, posadził je namiękkich, haftowanych złotem poduszkach. Wokół nich zasiadały włodziach inne panny, wkolorowych sukniach, prawdopodobnie pozostałe kandydatki dotytułu Gracji.

Nabrzegu zebrał się spory tłumek widzów. Ludzie śmiali się iklaskali. Gdy łódź Nomi iSeriny odbiła odbrzegu, jakieś dziecko wyrzuciło wpowietrze dwie garści kwiatów. Starsza zsióstr uśmiechnęła się wpodziękowaniu dofruwających dookoła różowych płatków.

Nomi nie mogła patrzeć naspokój Seriny, jakże kontrastujący znerwami zwijającymi jej żołądek wciasny supeł. Miała ochotę wyskoczyć zgondoli, pobiec doRenza, uciec ztego miasta. Cokolwiek, byle tylko nie musieć płynąć wstronę pałacu Naczelnika niczym niechętna ofiara składana bogom zprzeszłości. Problem polegał natym, żejej siostra była bardzo chętna.

Nomi wytarła oczy, próbując powstrzymać cisnące się donich łzy. Drugą rękę zacisnęła kurczowo naniewielkiej torbie, wktórej trzymały cały swój dobytek.

–Aco, jeśli już nigdy nie zobaczymy się zRenzem?

–To wielkie szczęście – odparła jej siostra, ale ijej zadrżał głos. Nomi zauważyła bruzdę pomiędzy brwiami Seriny, gdy ta patrzyła nazbliżający się pałac, oraz jej wyraźnie napięte wargi. Może jednak nie była ażtak spokojna, jak się wydawała. – Przecież otym wiesz – dodała Serina cicho.

–Ale mogę żałować, żenie jest inaczej – wymamrotała Nomi. Wtym samym momencie gondola dobiła brzegu. Niektóre dziewczęta już zdążyły wysiąść istały upodnóża schodów prowadzących dopalazzo. Rosnące wzdłuż kanału cyprysy zostały ozdobione maleńkimi dzwoneczkami, pobrzękującymi nawietrze.

Nomi ruszyła pomasywnych stopniach jako ostatnia zszeregu dziewcząt ubranych weleganckie, kolorowe suknie. Podrodze przeklinała Dziedzica czekającego naich szczycie. Oczywiście, żenie zwróci nanią uwagi – tak samo, jak nainne służki – ale kształt całego jej dalszego życia zależał odtego, czy zauważy jej siostrę.

Tymczasem przed nią Serina płynęła poschodach. Długie dopasa, lśniące kasztanowe włosy miała rozpuszczone. Jej sukienka, uszyty misternie przez mamę wymyślny patchwork różnych tkanin, falowała niczym woda. Nie było poniej widać ani śladu zmęczenia, nic nie wskazywało nato, żema zasobą siedem długich dni podróży rozklekotanym pociągiem, noc wobskurnym hoteliku ikolejny dzień gorączkowych przygotowań dobalu.

Nomi zacisnęła palce natorbie. Starała się nie potknąć namarmurowych stopniach, więc szła ostrożnie, ale itak zerknęła nanienaturalnie chudego, poważnego Naczelnika oraz jego dwóch synów. Dziedzic, Malachi, miał nasobie zdobiony złotem biały mundur, który uwypuklał jego muskularną sylwetkę. Szerokie kości policzkowe ikrótko przycięte brązowe włosy nadawały mu surowy wygląd, łagodzony nieco wydatnością warg. Nawet Nomi musiała przyznać, żeMalachi jest przystojny, choć raczej przerażający. Kiedy obok niego przechodziły jedna zadrugą, jego ciemne oczy przewiercały je nawylot.

Młodszy syn Naczelnika, Asa, wpatrywał się wwodę. Miał nieco dłuższe włosy niż brat, ciemne ipotargane, jak gdyby często przeczesywał je dłońmi.

Nomi powinna była skłonić się, gdy ich mijała, ale uznała, żeto bezcelowe. Tak jak się spodziewała, żaden nie zwrócił nanią uwagi. Wszyscy trzej patrzyli nabłyszczące włosy Seriny ijej kołyszące się biodra. Czasami drażniło Nomi, żejej siostra przyciągała wszystkie spojrzenia, tym razem jednak cieszyła się zwłasnej niewidzialności. Nie zazdrościła Serinie jej zadania ani spoczywającego naniej ciężkiego, lodowatego wzroku Naczelnika.

Gdy dotarły dobudynku, zdala odspojrzeń trzech mężczyzn, Nomi odrobinę się rozluźniła. Kandydatki iich służące weszły razem nazdobione krużganki, nakońcu których znajdowały się ciężkie rzeźbione wdrewnie drzwi.
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Serina od dziecka byt przygotowywana do roli Gracji - ko-
biety idealnej, ktora zostanie zona i stuzka Dziedzica. Wybor
na Gracje to szansa na lepszy los dla catej rodziny oraz moz-
liwosé utrzymania w ryzach niepokornej miodszej siostry
Nomi. Niespodziewanie dochodzi do zamiany rél! To Nomi
zwraca na siebie uwage nastepcy tronu i trafia do patacu.
Serinie pozostaje pogodzic sie z porazka i zmierzyc z konse-
kwencjami groznego sekretu mtodszej siostry.

Uwieziona w patacowym zyciu Nomi whrew sobie gra role
pokornej Gracj, by uratowac siostre. Zadanie jest arcytrudne
- fatszi obtuda czaja sie na kazdym rogu... Tymczasem Serina
zostaje zestana na wyspe, gdzie musi walczy¢ o przetrwanie.
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